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Gazeta Wąbrzeską
...

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

WM ira razy lyyofflomo: na mW, izwieli l sM

Telefon nr. 69.

M Mili i liniiii’shli: uiaiipzeźbo , m. wnitt i.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am.gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy SO0^ nadwyżki-

Bóg I Ojczyzna!
W jedności siła!

Papierowa walka 
z przesileniem 
sospodarczem.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

N azajutrz po expose budżetow em  
tain , skarbu płk . M atuszew skiego stw ier 
dziliśm y w  artykule pt.: ,,K oniec opty-  
m izm u“ , że sytuacja gospodarcza w  Pol­
sce jest już tak ciężka, że naw et kie­
row nicze sfery sanacyjne nie m ają już  
odw agi, popisyw ać się urzędow ym  opty ­
m izm em - O ptym izm urzędow y skończył I 
się. D ziś naw et najbardziej zacietrze-1  
w ieni zw olennicy i chw alcy sanacyj­
nych m etod rządzenia w idzę i przyzna ­
ją , że „radość życia“ w Polsce nie jest 
już w cale -•pow szechną. Już naw et ci, 
którym  się dobrze dzieje, czują się zm u ­
szeni zastanow ić się nad sytuacją i 
m yśleć o środkach zaradczych.

R ów nież i w rządzie kw estja zw al­
czania dotkliw ych objaw ów przesilenia 
gospodarczego stała się aktualna.

N asz korespondent w arszaw ski do ­
nosi telefonicznie, że na dzisiejszem  po ­
siedzeniu kom itetu gospodarczego R ady  
M inistrów spraw a ta będzie poruszana. 
Sekretarz kom itetu ekonom icznego p. 
W incenty Jastrzębski m a podobno  
przedłożyć sw ój projekt w alki z prze­
sileniem gospodarczem . N ie znam y  
szczegółów  tego projektu i dlatego nie  
m ożem y dziś w ydać o nim  ostatecznego  
sądu. W iem y jednak, że zgodnie z ogól­
nie dziś w  sferach sanacyjnych panują ­
cą tendencją naśladow ania faszyzm u  
projekt p. Jastrzębskiego m a być w zoro; 
w any na zarządzeniach M ussolin i  ego i 
m a zdążać do rozw iązania trudności 
gospodarczych, a przedew szystkiem  ob ­
niżenia cen drogą zarządzeń adm ini­

stracyjnych.
Już te ogólnikow e inform acje o pro ­

jekcie są w ystarczające, żeby się do nie­
go ujem nie ustosunkow ać.

C hodzi o doraźne połam anie trudno ­
ści. gospodarczych zapom ocą ostrych, 
bardzo stanow czych i zdecydow anych  
rozporządzeń.

Pom ysł bynajm niej nie now y i. nie  
oryginalny. Jeżeli sięgniem y pam ięcią  
naw et w nie bardzo odległe czasy, to  
przekonam y się, że podobnych środków  
chw ytano się w szędzie, gdzie była dyk ­
tatura i gdzie jednocześnie były trudno ­
ści gospodarcze. Jest to psychologicznie  
bardzo zrozum iałe. W  psychologji ludzi 
dyktatury tkw i przekonanie o w łasnej 
w szechm ocy- W szyscy m uszą ich słu ­
chać, m uszą się im  podporządkow yw ać, 
przeciw ko opornym m ają w szak środki 
bardzo m ocne. N ie m oże się w ięc im  po- 
prostu w  głow ie pom ieścić, że m oże 1st- j 
nieć jakaś dziedzina życia, w  której ich  
rozkaz m ógłby być bezskutecznym .

Poza tern do dyktatury lgną przew a­
żnie ludzie, w śród których jest bardzo  
m ało osób ekonom icznie w ykształco ­
nych, rozum iejących, że życiem  gospo ­
darczem  rządzą praw a, których się nie  
da zm ienić zarządzeniem adm inistra-  
cyjnem , że aby życiem gospodarczem  
kierow ać i na nie w  pożądanym  kierun ­
ku .w pływ ać, trzeba m ieć głęboko prze­
m yślany program i prow adzić konsek ­
w entną politykę ekonom iczną, no i od ­
pow iednią politykę w ogóle.

T e rzeczy są m ało zrozum iałe. N ie­
daw no pew ien publicysta polski poda­
w ał fakt podobno  historyczny, że do je­
dnego z francuskich m ężów stanu zgło ­
siła się przed laty delegacja z żądaniem  
zniesienia praw a podaży i popytu.

Są w szędzie ludzie, którym  się zdaje, 
że ich zarządzenia są siln iejsze od praw  
ekonom icznych, że skutki daw nych błę­
dów  następujące zgodnie z tem i praw a­
m i z nieubłaganą koniecznością, dadzą  
się usunąć w drodze zw ykłego papiero ­
w ego rozkazu.

Praktyka w ykazuje, że jest inaczej. 
R epresje, nakazy i zakazy, stosow ane w  
dziedzinie gospodarczej, m ają zazw y ­
czaj skutek w ręcz odw rotny.

N ajlepszym  tego dow odem , jest stan  
gospodarczy R osji sow ieckiej —  kraju ,

w  którym  rządzi najsiln iejsza na św le-1 du obniżyły płace robotnikom fabrycz-  
cie dyktatura. ' nym  i ro lnym  oraz pracow nikom  um y-

Jeżeli chcem y dla ratow ania naszej i słow ym  rów nież o 12 procent. T o poszło  
sytuacji gospodarczej szukać w zorów , bardzo łatw o. W  tym  zakresie siła dyk- 
obcych, to nie znajdziem y ich w tych  
krajach, gdzie rządzą dyktatorzy.

D onoszą nam , że projekt, który dziś 
m a być rozpatryw any, jest w zorow any  
na zarządzeniach M ussolin iego. Jeżeli 
tak jest istotn ie — to jest bardzo źle. 
Z am ierzenia M ussolin iego znam y i z ca­
łą stanow czością tw ierdzim y, że nie m o ­
gą one m ieć pożądanych skutków .

W alka z przesileniem gospodarczem  
stosow ana w e W łoszech opiera się na  
założeniu , że dla usunięcia trudności 
gospodarczych należy przedew szyst­
kiem dążyć do obniżenia cen. D o obni­
żenia zaś cen rząd M ussolin iego zdąża  
przedew szystkiem przez obniżenie płac ; 
pracow niczych.

R ozpoczęto akcję od obniżenia płac  
urzędników  państw ow ych o 12 procent, 
następnie syndykaty poszczególnych  
zaw odów całkow icie zależne od orga- , 
nizacyj faszystow skich, na rozkaz rzą-;

tatury jest isto tn ie decydująca. N ato ­
m iast, kiedy przystąpiono do obniżenia  
cen artykułów pierw szej potrzeby, to  
okazało się, że się dało je obniżyć jedy ­
nie w kooperatyw ach faszystow skich.  
W  w olnej sprzedaży ceny jakoś nie sto ­
sują się do rozporządzeń.

W  w yniku stratn i są urzędnicy i 
w szelkiego rodzaju ludność pracująca, 
a na isto tną popraw ę sytuacji niem a  

nadziei.
O d podobnych projektów zachow aj 

nas Panie-
Ż eby rozpocząć popraw ę sytuacji 

gospodarczej, trzeba zm ienić całą poli­
tykę, cały system  rządzenia, a przede­
w szystkiem zerw ać z etatyzm em  i roz­
rzutnością.

N iestety , jak w nosić należy z infor- 
m acyj, które od naszego korespondenta  
otrzym aliśm y telefonicznie, projekty  

। rządow e idą w łaśnie po lin ji etatyzm u.

a przede-

Kobśety pomorskie przeciwko 
Brześciowi.

Protest trzech organizacji toruńskich.

O trzym ujem y poniższe pism o z 

prośbą o ogłoszenie:
—  „D o szerokiej fali protestów  w sze 

lakich zrzeszeń kulturalnych i społecz­
nych w spraw ie B rześcia i m y dorzu ­

cam y sw ój głos.
K ierow ane zasadam i chrześcijań- 

skiem i, poczuciem etyki społecznej, 
praw am i ludzkości, a sto jąc w obronie

Ogół młodzieży wobec sprawy brzeskiej.
Zarządzenie Naczelnego

W arszaw a, 12. 1. teł. w ł.
R ada naczelna M łodzieży W szechpol­

skiej zw róciła się do N aczelnego K om itetu  
A kadem ickiego z prośbą o zw ołanie w c- 
środkach w ieców , w celu uchw alenia pro-

Protesty literatów warszawskich 
i krakowskich

przeciwko hańbie Brześcia.
D zienniki niezależne w W arszaw ie ogło­

siły następujące ośw iadczenie grona lite­
ratów :

—  „W obec bezradności jednych, lub na ­
zbyt długiego m ilczenia innych zw iązków  
i zrzeszeń, poczytyw anych za przedstaw i­
cielstw o ogółu literackiego w Polsce, uw a­
żam y za obow iązek sum ienia przyłączyć  
się do głosów opinji, w zburzonej w iadom o­
ściam i o gw ałtach brzeskich. W raz z nią  
dom agam y się sądu nad spraw cam i tych  
gw ałtów 11. —

Podpisani: Z ygm unt B artkiew icz, Jerzy  
B androw ski, Stefan B alicki, W ojciech B ąk, 
A ntoni B ogusław ski, Z dzisław D ębicki, Je­
rzy D robnik , W acław Filochow ski, M ieczy­
sław Fijałkow ski, A dam G rzym ała Siedlec  
ki, Stefan G odlew ski, T adeusz G luziński. 
W ładysław Jabłonow ski, Szczepan Jeleń- 
ski, Józef K isielew ski, T adeusz K ończyc, 
Janusz K aw ecki, W anda M iłaszew ska, Sta­
nisław M iłaszew ski, K azim ierz M arjan M o  
raw ski, T adeusz M ostow icz, A dolf N ow a- 
czyński, Ferdynand A . O ssendow ski, B eata  
O bertyńska, L . Paw likow ska, Jan G w albert 
Paw likow ski, J. G . H . Paw likow ski (jun.), 
M ichał Paw likow ski, Stanisław Pieńkow ­
ski, Feliks Przysiecki, Stanisław Piasecki, 
M arjan Pachucki, M arja R odziew iczów na, 
Józef R uffer, Jan R em bieliński, A nna Słoń  
czyńska, M . H . Szpyrków na, B . Szczepkow  
ski, T . B . Syga, Ignacy Stein , W alerja Sza- 
lay - G roele, A leksander Św iętochow ski. 
Juljan A dolf Św ięcicki, Józef W eyssenhoff. 
Z ygm unt W asilew ski, Janusz W ilatow ski. 
St. Strum ph - W ’ojtk iew icz. 

honoru O jczyzny nasz": . oczekujem y, 
że w inni popełnionych nadużyć otrzy ­
m ają zasłużoną karę, a podobne w y ­
kroczenia znęcania się człow ieka nad  
człow iekiem w przyszłości nie będą  

już m ożliw e.“ —
Narodowa Organizacja Kobiet. Pomoc 
Naukowa dla Dziewcząt, „Sokół** 

Żeński.

Komitetu Akademickiego.
testu przez ogół m łodzieży prze­
ciw ko B rześciow i.

N . K . A . w ydał polecenie kom itetom  
m iejscow ym zw ołania takich w ieców już  
w ciągu bieżącego tygodnia.

W  prasie krakow skiej ukazało się w  
spraw ie B rześcia ośw iadczenie grona lite­
ratów , zam ieszkałych w K rakow ie o treści 
następującej:

—  „Podpisani literaci krakow scy nie za  
bierali dotychczas głosu w spraw ie brze­
skiej, w ychodząc z założenia, że pierw szeń  
stw o przystoi przedew szystkiem tym , któ ­
rzy od szeregu lat byw ali oficjalnym i 
przedstaw icielam i literatury polskiej za­
granicą. Poniew aż jednak oni zbiorow ej 
akcji nie podjęli, poczuw am y się do obo ­
w iązku ośw iadczyć, co następuje:

Szczegóły spraw y brzeskiej, ujaw nione  
w Sejm ie, a przynoszące ujm ę godności 
narodu polskiego, w yw ołały grozę nie ty l­
ko w śród sw oich, ale, ćo boleśniejsze, roz­
legły się głośnem  echem  po św iecie. B rześć  
stal się synonim em barbarzyństw a, bronią  
w ręku tych, którzy godzą w całość R zeczy  
pospolitej. D latego przekonani, że dla do ­
bra państw a i sław y im ienia polskiego po  
w inno jak najrychlej spraw iedliw ości stać  
się zadość, przyłączam y się do odezw y pro  
fesorów W szechnicy Jagiellońskiej, gdyż z 
piętnem brzeskiem  na czole, nie m oglibyś  
m y patrzeć prosto w oczy cyw ilizow anym  
narodom ". —

Podpisali: K arol H ubert R ostw orow ski, 
T adeusz Ż uk-Skarszew ski, M arja Paw li­
kow ska, M agdalena Sam ozw aniec, M arja  
M orstin-G órska, A lina Św iderska, L udw ik  
Szczepański, A ntoni W aśkow ski, A niela 
G ruszecka-N itschow a, Józef A leksander G a  
łuszka, Jan W iktor, M ieczysław Z ielenkie- 
w icz. Z ygm unt N ow akow ski. Jalu K urek,

A rtur Popiel, K azim ierz K alinow ski, Ana­
to l K rakow iecki, M arjan C zuchnow ski, Ka­
zim ierz Piotrow ski, Stanisław Stw ora, H e­
lena D abancourt, Józef W iśniow ski, M arja  
D ynow ska, K arol K oniński, B ohdan D yja- 
kow ski, E m il H aecker.

Sejm zwołany na wtorek
W arszaw a, 11. 1. T el- w ł.
W czoraj w ieczorem  zw ołano na wto­

rek , 13 hm . plenarne posiedzenia Sejm u  

i Senatu .
Posiedzenie Senatu zw ołane zostało  

na godz. 16. Porządek dzienny obejm uje  
ty lko jeden punkt: w ybór dw óch człon ­
ków  i jednego zastępcy kom isji kontroli 

długów państw ow ych.
W godzinę później odbędzie się po­

siedzenie Sejm u. N ajpierw nastąpi 
pierw sze czytanie 16 przedłużeń rządo ­
w ych w  tern 12 ratyfikacyj traktatów  m . 
in . traktatów handlow ych z Francją, 
Ł otw ą, G recją, Portugalją, E giptem i 
C hinam i. C ztery inne przedłożenia to 
żądania kredytów dodatkow ych na bie­
żący rok budżetow y oraz na fundusz  

bezrobocia. •
Poza tern Sejm dokona w yboru T ry ­

bunału Stanu, kom isji kontroli długów  
państw ow ych i głów nej kom isji ziem ­

skiej.
^m m m m m m —

Kostek-Biernacki 
w Warszawie.

W arszaw a, 11. 1. T el. w ł.
„R obotnik" w w ydaniu dzisiejszem do­

nosi:
—  „Pobyt pułk . K ostka - B iernackiego  

łączy się z ustaleniem odpow iedzi rządo­
w ej w zw iązku z in terpelacją P. P. S. w  
spraw ie uw ięzienia i traktow ania w B rze­
ściu posłów stronnictw opozycyjnych.

Płk. B iernacki zam ieszkał w ' hotelu Sa­
skim . C zęsto byw a w kaw iarni hotelu E u ­
ropejskiego.

Płk. K ostek - B iernacki jest strzeżo ­
ny przez w ydelegow anych specjaln ie a-  

g  e  n  t ó  w “ , —

Oficerowie — rejentami I komor­
nikami...

O statni num er „M onitora Polskiego**  
przynosi ciekaw e inform acje w  dziale prze­
sunięć, jakie zachodzą w m inisterstw ie  
spraw iedliw ości.

O to czytam y o m ianow aniach rejentów . 
R ejenten w K osow ie na Polesiu został... 
m ajor 3 pułku arty lerji p. W ilhelm Józef 
L ipski. W śród nom inacyj na kom orników  
sądow ych spotykam y takie nazw iska: H er- 
m anow ski Ignacy, em . pułkow nik *— ko ­
m ornikiem sądu pow iatow ego w okręgu  
łódzkim ; Pilichow ski Piotr, em . ro tm istrz  
— rów nież kom ornikiem  sądu pow iatow e­
go w okręgu łódzkim .

N om inacje te są w ysoce znam ienne. —  
R ozpatryw ać je należy pod kątem dbałości 
o kom petencje i o dobór sił takich, aby 
m aszyna państw ow a działała spraw nie, 
nie dając pow odów do określeń niem iec­
kich o „polskiej gospodarce".

Odznaczenie papieskie.
(K A P.) Jego Św iątobliw ość Pius XI 

na instancję ks. biskupa St. Ł ukom skie- 
go obdarzył ks. prałata Franciszka W ą­
dołow skiego za zasługi w  pracy dla die­
cezji łom żyńskiej godnością Sw ego pra­
łata dom ow ego- B reve nosi datę 20-gc  

grudnia 1930 roku.

Polowanie reprezentacyjne.
W  sobotę o godz. 3 po poł. Prezy ­

dent R zplitej w yjechał do B iałow ieży  
na polow anie reprezentacyjne.

W śród zaproszonych gości znajdu­
ją się przedstaw iciele am basady w ło ­
skiej i angielskiej oraz poselstw a hisz  

pańskiego.
W  pierw szych dniach lu tego Prezy ­

dent uda się do K rynicy na hockeyow e  
m istrzostw a św iata.

74am.gr
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Ocena działalności p. ministra spraw wewn. 
Składkowskiego.

Pierwsze rozprawy w komisji budżetowej.fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  piątek d. 9. b. m . sejm ow a kom i­
sja budżetow a przystąpiła do rozpatry­
w ania oudżetu. N a pierwszy ogień po ­
szedł budżet M SW ew n.

R ozpraw y będą m usiały być prow a­
dzone w szybkiem  tem pie, by uczynić  
zadość w zględom kalendarzow ym i ter 
m inow ym  i ten m om ent podkreślił z na  
C iskiem  prezes kom isji p. B yrka. W aku  
jące referaty rozdzielono następująco: 
prelim inarz budżetu N IK P przydzielono  
prof. C zujnie (B e-Be), a prelim inarz 
m in. reform rolnych przekazano pos. 
Sanojcy, który przed paru laty w sław ił 
się jako poseł B e-B e spraw ozdaniem ,  
proklam ującem konieczność przeprawa  
dzenia reform y rolnej bez odszkodo ­
w ania.

W  dyskusji, jaka się nad spraw ozda­
niem p. Polakiew icza w yw iązała 
— poruszono szereg bolączek, dotyczą­
cych naszych stosunków w ew nętrz ­
nych; a w ięc w ybory, praworządność, 
obchodzenie się z w ięźniam i i L d.

K om isja w stosunku do Żydów oka­
zała w ielką kurtuazję: udzielono  
pos, R osm arinow i, długoletniem u człon  
kow i kom isji praw a zgłaszania w nio­
sków  i zabierania  głosu, jakkolw iek nie  
jest on członkiem  kom isji.

R eferat spraw ozdaw czy w ygłosił 
pos. Polakiew icz (B e-B e).

W zakończeniu sw ego przem ów ie­
nia referent postaw ił szereg w niosków  
oszczędnościowych, poczynionych oczy  
w iście w  •• porozum ieniu z rządem . 
W nioski oszczędnościow e referenta  
opiewają m niej w ięcej na 2,8 m ilj. zł. 
N atom iast proponow ał on podw yższe ­
nie o 3 m ilj. pozycji jednego m iljona  
na prace przygotow awcze do spisu  
ludności.

P. C zapiński (PPS): Po krytyce  
budżetu i jego realizacji poruszył 
stronniczość adm inistracji, która stała 
się igraszką w rękach jednej partji po ­
litycznej. Św iadczą o tem nadużycia, 
jakie działy się przy w yborach. W

Przemówienie posła Rymara (Klub Naród')
P. R ym ar (K lub N ar.): C zytaliśm y w  

dziennikach o okólniku p. m inistra spraw  
w ew nętrznych z poleceniem do w ojew o­
dów i starostów , ażeby pilnow ali, by sa­
m orządy w budżetach na rok 31/2 trzym a­
ły się w zasadzie sum m ieszczących się w  
zam knięciu rachunkow em na r. 27/28.

M am y tu jaskraw y przykład, jak łatw o  
daw ać rady drugim . Tym czasem p. m i­
nister w sw oim budżecie postępuje zupeł­
nie inaczej.

W r. 1927/8 m inister nie m iał funduszu  
reprezentacyjne go i jakoś się bez  
niego obchodził. Teraz żąda 150.000 zł. W  
r. 1927/3 w ystarczał fundusz dysp. 1 m ilj 
i nie został przekroczony, obecnie żąda  
się 6 m ilj.

M inisterstw o rozbudow uje naraz ąż trzy  
now e uzdrow iska. (M in. Składkow ski: N ie 
będę się tam kąpał). Ja także nie.

W  ciągu 2 lat zam iast 3 m am y już 6  
rządow ych uzdrow isk. N ie w ątpię, że 
p. m inister poprze m ój w niosek, ażeby re­
ferenci budżetu w ciągu 3 dni z punktu  
w idzenia okólnika p. m inistra rozpatrzyli 
jego w łasny budżet i w granicach zam ­
knięć rachunkow ych z- r. 1927/8 plus usta­
w ow o uzasadnione pozycje przedłożyli 
nam budżet now y. (P . Polakiew icz: N ie po  

adm inistracji ujaw nił się now y ton, 
ton teroryzm u — w idocznie starosto­
w ie i w ojewodow ie m ieli nakaz skon- 
tyngentow ania m andatów rządow ych. 
C enzura przypom inała carskie  
czasy.

W zajściach brzeskich uczestniczy­
ły także organy m inisterstw a  
spraw w ew nętrznych. Szcze­
gólnie pytam m inistra, z jakich źródeł 
w ynikła jego inicjatyw a aresztow ania 
t. zw . posłów brzeskich, on bow iem  byl 
podpisany na nakazie ich aresztow a­
nia. G dy p. Lieberm ana katow ano ja- 
kiem ś Żelaznem narzędziem w lesie 
pod Siedlcam i, jednym z uczestni­
ków był kom isarz policji.. C zy  
p. m inistrow i znane jest jego nazw isko  
i czy w drożył co do tego taktu docho­
dzenie? B . poseł Saw icki, zw olniony  
przez sąd w B iałym stoku, został zaraz  
przy w yjściu z s$du aresztow any przez  
policjanta, nałożono m u kajdanki 
na ręce i podczas w iezienia go dw a ra ­
zy grożono m u, że się go w yw iezie do  
puszczy B iałowieskiej i tam  z nim skoń  
czą, tak że on w yzionie sw ego ducha  
„jak z d e c h  ł y k  o Podobnie by ­
ło z p. Palijew em . C zy p. m inister w ie  
o tych czynach i czy zareagow ał na  
nie odpow iednio?

Spraw a pacyfikacji M ałopolski 
w schodniej jest już głośna na cały  
św iat, w idziałem już książeczkę, nie  
m iecką z fotografjam i skatow anych  
ludzi. Ł B icie w ięźniów politycznych i 
krym inalnych boję się, czy nie staje 
się w Polsce system em .

Poruszę jeszcze kilka spraw stosun  
kow o m niejszych. Pytam się z jakich  
funduszów i w jakiej ilości są utrzy­
m yw ane te chm ary konfidentów ?  
C zy to w szystko idzie z funduszu dy ­
spozycyjnego p. m inistra, czy też ze 
źródeł * w ojew ódzkich czy starościń­
skich i ile pieniędzy na to się w yda  je?  
A reszty policyjne, sę w stanie stra ­
szliw y  m .

dejm uję się tego zrobić, ośw iadczam już  
z góry).

P. Polakiew icz w spraw ozdaniu r. 
1928/9 bardzo pięknie pisał o obow iązkach  
urzędników adm inistracji j policji. To sa­
m o dziś pow tórzył. Ładnie to brzm i, ale 
życie rzuca na te zasady w ręcz ponure  
barw y.

N ie jest dziś odosobnione zdanie, że 
Polska dziś nie m a w znaczeniu pań- 
stw ow em starostów ani policji, którzy nie  
zrezygnow ali z pensjam i z przyw ilejów  
w ładzy, ale —  przynajm niej w okresie w y­
borów w całości, a w innym czasie w  
znacznym procencie przyjęli na siebie  
funkcje agitatorów jednej partji poli­
tycznej P. m inister za cały ten okres 
w yborów ostatnich jest odpow iedzialny za 
adm inistrację. Pod;okiem p. m inistra dn  
4 listopada w W arszaw ie bvła strzelanina  
bójki, niszczenie cudzego m ienia w szeregu  
lokali Stron. N arodow ego, a policja zacho­
w yw ała się biernie, , prezes Stronnictw a  
nie został w tej spraw ie przez p. m inistra  
przyjęty, a na skargę dotychczas niem a od  
pow iedzi.

W iadom o i m am y na to dow ody, jak w  
Poznaniu uzbrojeni strzelcy m anew row ali 
po ulicach przez 5 tygodni przy w spół­

udziale gen. D reszera i kom endanta poli­
cji. Strzelcy ci byli ulokow ani w kosza­
rach, posługiw ali się w ojsko  w e  m i 
autam i ciężarow em i i pobierali plącę. U - 
rządzali oni napady, m asakrow ali ludzi do  
nieprzytom ności.

W  ostatnim tygodniu przed w yboram i i 
po w yborach zaczęło się m asow e bicie nie  
tylko przez strzelców , ale i przez policję. 
R aniono razem U 0 osób. P. Lieberm an  
był już aresztow any w ięc w ręku i pod  
osłoną policji. M am protokólarny opis bi­
cia już po w yborach red. M echlińekie  
go w Skarszew  ie dnia 15 grudnia. 
M ów ca cytuje nazw iska w szystkich biorą- 
cych w tern udział policjantów .

N a posiedzeniu popołudniow em toczyła 
się dalsza dyskusja.

P. M a teza  k (ukr. soc rad.): porusza  
kw estję t. zw . pacyfikacji M ałopolski.

p. M alinow ski (K l. C hi.) w ytacza

Przemówienie posła Trąmpczyńskiego (Klub Nar.).

P. Trąrnpczyński (K l. N ar.): Zapi­
sałem się do głosu w łaściw ie dopiero pó  
ośw iadczeniu p. m inistra. Przypuszczam , 
te stanie on na stanow isku, które zajął w  
sw ej m ow ie w e Lw ow ie i że jakoś um oty­
w uje ten nieszczęśliw y pom ysł w ezw ania 
podw ładnych urzędników , aby brali 
czynny udział w robieniu w yborów . M o­
jem zdaniem jest to pom ysł bardzo nie ­
szczęśliw y, praw ie bez przykładu w  
zachodniej Europie.

U czestniczyłem przed parlam entem pol­
skim w dw óch innych parlam entach; tam  
było regułą, chociaż nie pisaną, że jak tyl­
ko landrat usiłow ał w yw rzeć jakiś w pływ  
na w ybory, to w ybory te kasow ano,  
bez w zględu na w ynik. (P . H olyński: Pa­
m iętniki B tilow a czytał Pan M arszalek?)

N adużycia m ogły być, ale taka była za­
sada. O tóż uw ażam to za nieszczęście dla  
kraju nie tylko na teraz, ale na przyszłość. 
Jednym z w arunków pow odzenia państw a  
jest to , żeby cala ludność m iała zaufa-  
n  i e do adm inistracji. W Polsce now o­
czesnej policja była tą dykasterją, któ­
ra m oże najlepiej się udała. W w ielu  
krajach policja ńie m a sym patji u ludno­
ści, ale w Polsce w czasach przednia- 
iów ych napotykała na sym patję  
A le też w ów czas ’ żadnem u rządow i nie 
przyszło na m yśl, żeby jej używ ać do ro­
bienia w yborów . Jakież są skutki? 
C zy to pie kom prom ituje Polski praw ie  
tak sam o, jak różne inne sm utne w ypadki, 
o których m ów iliśm y, że w obliczu policji 
katuje się ludzi i że ci sam i zbóje póź­
niej rabują drukarnie innych stronnictw , a  
policjant spokojnie na to patrzy?

Specjalnie w Poznańskiem policja w pa- 
dła na pom ysł, żeby szykanow ać stron ­
nictw a przeciw ne na m ocy pew nych for­
m alnych przepisów . Tuż pr?ed w yboram i 
nagle zam knięto praw ie w szystkie drukar­
nie w Poznańskiem i na Pom orzu,  
gdzie drukow ano pism a narodowe z po  w  o-

du, że rzekom o nie odpow iadają przepi­
som policyjnym , a po w yborach je otw ar- 

t0 W  W ągrow cu w ybory uzupełniające jui 

w czerw cu w ypadły niespodzianie na ko­
rzyść narodow ców . W kilka dni później 
przyjechała kom isja, która pozam ykała  
w szystkie restauracje I cukiernie, gdzie 
narodow cy m ieli jaK ieś zebrania. Pew ną  
cukiernię zam knięto na m ocy przepisu, ze  
w lokalu, gdzie są goście, m e w olno pize- 
trzvm yw ad innych rzeczy, oprócz taK lcn, 
które są do jedzenia. O tóż w jednej szu­
fladzie były nuty i dlatego cukiernię  
zam knięto. C opraw da na drugi dzień po­
licja m usiała cofnąć te w szystkie zam ­
knięcia. . '

O pinja publiczna opow iada, że p. m ini­
ster na kilka tygodni przed w yboram i od; 
w iedzil Poznańskie i daw ał w skazów ki 
starostom . Jakież to m iało skutki? Sam  
byłem św iadkiem , że na zebraniu naro- 
dow em  za zaproszeniam i, gdy kilkadziesiąt 
chuliganów szturm ow ało do lokalu, poli­
cja im w ’ tem pom agała. W kilku w y­
padkach tw ierdziła, że będą się oni zacho­
w yw ać przyzw oicie. R zeczyw iście przez  
kilka m inut było spokojnie, potem w szczę­
to hałas, a na to policjant pow iedział, że z 
pow odu hałasu rozw iązuje zebranie.

Przypuszczam , że jednak p. m inister pc  
bliższem rozw ażeniu skutków , jakie w y­
w iera jego w ezw anie na lokalną policję, 
zm ieni sw e zdanie. A le dla pew ności ra  ­
dziłem tym w szystkim , którzy ucierpieli 
od nadużyć policji, aby udali się na drogę  
sądow ą. D zisiejsza procedura karna u- 
łatw ia spraw ę, gdyż w olno także w brew  
w oli prokuratury przeprow adzić proces 
karnv. Z tego pow odu staram się, ażeby  
w kilkudziesięciu procesach karnych, jeżeli 
centrala pozostanie przy sw ojem zdanw , 
odzw yczaić niższe instancje od podobnych  
praktyk.

Przemówienie min. Składłcowskiego*
Takich rządów , któreby napraw dę nie  

brały żadnego udziału w w yborach — je­
szcze nie by o. Poleciłem starostom w szel- 
kiem i legalnem i środkam i [P . Trąm pczyń- 
ski: Legalnem i?!) dopiow adzić do tego, by  
zatrium fow ała jdea m arsz. Piłsudskiego. 
R ząd, któryby w tym w ypadku nie w ziął 
na siebie odpow iedzialności, nie w ypełnił­
by sw ego obow iązku.

N astępnie p. m inister starał się w y­
jaśnić spraw ę drukarni Literackiej, w ' któ  
rej odbijano A . B . C .

W  spraw ie B rześcia p. m inister w yraża  
i zdziw ienie, że p. C zapiński, który jest tak

,,N ow a K a  
zam achu?

skargi w łościańskie. D laczego  
drnw a" naw ołuje j a w  n i e do

P. D uch (B eB e): W  r. 1928 B e-Be niem al 
nie urządzało zebrań polityczn., bo pozion  
etyki publicznej stał za nisko, żeby dopu  
szczano dyskusję, teraz, gdy została zabez  
pieczona sw oboda agitacji w yborczej za  
rów no opozycja, jak B e-B e m ogły sobie po­
zw olić na * jaw ne i publiczne zebrania  
(Śm iech). Starajcie się podnieść poziom  
w alki politycznej.

P. C zapiński: N ajlepszy poziom przy  
pom ocy B rześcia!

p Łucki (U kr.) porusza obszernie 
spraw ę pacyfikacji. Prosi m inistra o o- 
św iadczenie. czy w przyszłości rząd uęazie  
prow adził nadal taką politykę pacyfikacyj 
ńą i czy gotów jest napraw ić w yrządzone  
krzyw dy. Prosi o odpow iedź natychm ia­
stow ą.

czuły na w szelki ból fizyczny, m ów iąc o  
tych rzeczach, nie w spom niał ani słow em  
ani o krw aw ych napadach w C zęstochow ie, 
ani o przygotow aniach do zam achu na  
m arsz. Piłsudskiego.

M ów iąc o pacyfikacji w schodniej C Jf- 
cji, p. m inister stw ierdza, iż duch rew o.u- 
cyjny zaciężył nad całą spokojną ludno­
ścią ruską. C zyta ustęp z artykułu dzienni­
ka ukraińskiego w C hicago „U kraina 14 p. 
n. „C zęściow e w ystąpienie U . O . W .“ z o- 
św iadczeniem , że po raz drugi m a m iejsce  
częściow e w ystąpienie U . O . W ., które m a  
na celu w  sposób zorganizow any szerzyć w
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CZASY SASKIE.
Pow ieść.

(C iup <1al« 'vV
G dy przedstaw iać m iano operę H as- 

sago Ezio, do której M etasta-sio pisał li­
bretto, w trium falnym  pochodzie C ezara  
zw ycięzcy nad barbarzyńcam i w ystępo­
w ało na scenie sto koni, cały rzym ski

m i zakulisowem i, zjaw iła się tak zw ana ki niektóre do sali i Sułkow ski, nlespo- ’ buzzi na konfesaty, grożąc jej palcem  
„Faustyna druga 14, Teresa A lbuzzi To- kojny, w ysłał pazia na zw iady. j na ogrom nym  sw ym nosie. Teresie za-
deschi, nie m łodsza od niej, piękniejsza ; Paż w rócił, nie m ogęn nic w ięcej do- bierało się na łzy. Szeptano długo, pa- 
m oże, rów nież śm iała. G los pow szechny nie^ć nad to , że N eptuna z trójzębem dre rozsunął ręce i zaw ołał: 
przyznaw ał protektorstw o nad nią szcze trzeba było, ażeby rozigrane uśtplerzyłj —  Pace! — Jeśli się uprzesz, Tereso  
gólne B rilhlow i.. • fale. Szepnął Sułkow ski królow i coś m na , m ożesz cader dalia padella neila

M iano tego dnia pow tarzać nie w iem na ucho, posiano pazia po jedynego, to forage (z pieca na łeb upaść). D ość tego, 
po który raz C leofidę. K ról już w sw ej um iał zakląć i ukoić, po o. G uariniego. N iech kapela rozpoczyna uw erturę; 
loży siedział, teatr był pełen, godzina| Tym czasem Faustyna i Teresa stały.czeka.
zw ykła nadeszła... a zasłona się nie naprzeciw  siebie, jak do boju, obie u-j w  tej sam ej chw ili zjaw ił się i B ruhl 
podnosiła. I brane jak na scenę, nie zw ażając, że sceną. Spojrzał na Faustynę naprzód,

senat, rycerstw o, liktorow ie, pretorjaft- i B yło w . tem coś nadzw yczajnego, gniew niszczył farby, któreipi i pozdraw iając ją, potem  na A lbuzzi, któ- 
skie gw ardje, lekka i ciężka jazda, pie- Lecz artyści w łoscy szczególniej la Jiva pom alow ane tw arze, i m iały bogate re j Znak potajem ny, i w śród dźw ię*  
chota, łupy od srebra i złota ze skarbca Faustyna, m ieli sw e przyw ileje; cze- , szaty, w których w ystępow ać m usiały. | m uzyki w szyscy na sw ych m iej-
królew skiego  pożyczone scenie. Zachw ^y- kano cierpliw ie... | ...............

cali się w idzow ie, słupiała orkiestra i] 
pam iętnem  jest, że bijący w  bęben z za­
chw ytu w ybił w  nim  tego w ieczoru dżiu  
rę. D w ieście pięćdziesiąt osób było na  
scenie; operę ośw iecało 8000 św iec w o­
skow ych, a m aszynistę sprow adzono u- 
m yślnie z Paryża. B ył nim Servandoni. 1 
Przedstaw ienie niektórych oper koszto ­
w ało po 100  000 talarów . N adzw yczajny  
urok w yw ierała na A ugusta III piękna  
jeszcze postacią, a zachw ycająca śpię- (ścia. 
w em  Faustyna B ordoni. Pow tarzano je­
dną  operę po kilka m iesięcy, a nigdy za- trząca śpiew aczka stała z założonem i w ał się ją spow iadać łagodnem i słow y, 
dum any król nie znużył się tą jedną, rękom a, przysłuchując  się potokow i naj-1 C isza oczekiw ana nastąpiła po w ab  

nr. {A  n n IrtA xA rrr\ Ar. TTT.a- { 0+  wr. i  V . r. n.ttH n A w , M G rtt-V V A cłm ioO ti i  n_

rżeń tak rozkosznie kołysała. | ulicznych, i uśm iechała się jako w idz strum ęnta. B ordoni w prost od tej spo-
W łaśnie w  tych czasach, obok Fau- na doskonałej kom edji. w iA dri niezła rin zw U rrinA ła iw  hvM

styny, rządzącej sam ow ładnie W łocha-1 Z za kulisów dochodziły w ykrzykni- dobrym znakiem , a

W  oddaleniu Indjanle i G recy w stro scaC fo stanęli.
Tym czasem za kulisam i w rzała bu- jaćh teatralnych, ale niektórzy ? faj-1 Guarjn j gynął na m inistra ! w y- 

rza. Faustyna nie chciaia śpiew ać obok kam i, spokojnie przyglądali się tęm u  I s2U ' nIm razem  przcz c^ne przem y. 

Teresy... Teresą zaklinała się, że z t» duetow i przekleństw  i słuchali ich, jak^, w ktlirycI1 panow aI1 m aszyni«ci, w la  
niegodną B ordoni nie w yjdzie na scenę- szum u kaskady. _ dający piorunam i, burzam i, niebiosam i,

C iem nem byle i tajem m czem dla Juzby byle tpoże przyszło do  bfetw y (SpU S2czanem i na zie-
w szystkrch.p co tm  szło, co je tak po- dynku, gdyby, jak D eus ex m achina, n* drutach) do  ku

drażniło. O bie zapalczyw ie zajadle, w ecie nie w padł w sw ym  surducie szaraczko- 2a któ gotow alnia i poroz- 
kle  kłóciły się z sobą, ale  naw et puściw - . w ym  o. G uarini. N a w idok jego ucichły  > w canB  kobl6 h strojów  da,
szy w odze językom  nie  w ypow iadały  w la obie, jakby w spólnem i siły na tego m e- 6 derob z , „
ściw ego pow odu tego gw ałtow nego zaj- proszonego pośrednika rzucić się m ia- ; n zajadłych, a teraz

Ł, • V |ly- Padre spojrzał na m e, i odc1,gn»i||  nających trele peine pogo-

Pilaja, trzecia i nie tak w ysoko pa- na bok naprzód królow ę Faustynę- Zda * w esela  r

G uarini i B ruhl obaj byli zm ęczeni 

pow racającą pieśnią, która go do m a- m niej dobranych i strojnych w yrazów ce. Słychać było orkiestrę, strojącą in- 1 m ilcząc>. siedli obok siebie,’spogląda-
1 “ ' ,r w j «rw - w zajem na sw e tw arze. Jezuita si*

w iedli poszła do zw ierciadła, co było  ■ zaczynał uśm iechać.

G uaH ńi w ziął A l-I (C iąg dalszy na str. 3).
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kraju niepokoje, łam ać ducha w społeezeń- 
fitw ie potokiem , oraz wywrzeć wpływ psy  
chJczny na m asy ukraińskie w duchu wro­
gim dla rządu i pańsiwa polskiego, oraz 
pog ębić zagranicą przekonanie o niepew ­
ności granic państwa polskiego. Akcja ta 
zbiegła się dziwnie z akcją rewizjonisty­
czną pewnego m ocarstwa i z akcją drugie­
go naszego sąsiada.

Co do policji: W  sprawie Centnerszwera 
toczą się dwa procesy, jeden przez proku­
ratora, drugi przez oskarżonych. Co do red. 
M echlińskiego, sprawę tę uważam  
za skandal, wdrożono dochodzenie, ale 
stwierdzono już, że to jest człowiek ner 
wowy i alkoholik, co oczywiście nie wy 
klucza winy policji w tym wypadku. Z po­
wodu sprawy Centnerszwera badałem urzę­
dy śledcze w Toruniu i Łodzi, są one 
położone w parterze, tortury są wyklu­
czona

Co do sam orządu, to Gdynia by!a wy­
jątkiem . Ludność włożyła tam tylko dwa 
procent tego, co port jest wart, a w nor­
m alnym budżecie Gdyni to, co daje lud  
ność, wynosi tylko 40 procent. (P. Rymar: 
Trzeba drogą norm alną zm ienić ustawę;.

Z komisy! sejmowych 
i senackich.

W arszawa, 10. 1. Tel. wł.

W dalszym cięgu rozpraw budżeto­
wych obradowała dzisiaj sejmowa ko­
m isja budżetowa nad budżetem m ini­
sterstwa kom unikacyj.

Obszerny referat o tym dziale bud­
żetu wygłosił pos. Brzóska (Be-Be), za­
powiadając im ieniem większości zgło­
szenie rezolucji, wzywającej rząd do  
wydania przepisów wykonawczych do  
rozporządzenia w  sprawie autonom izacji 
przedsiębiorstwa kolei państwowych.

W  porozum ieniu z rządem przedsta­
wił referent wnioski o redukcję: w dzia­
le adm inistracji i zarządu centralnego 
np. wniósł o zm niejszenie wydatków na  
łączną sum ę 70  000 zł- Ponad to zgłosił 
m ówca uzgodnione z rządem wnioski 
oszczędnościowe na ogólną sum ę 
50109  000 zł.

Cały kom pleks wniosków, zgłoszo­
nych przez referenta, zm ierza do zm niej­
szenia o sum ę 59 m il. zł. zarówno roz­
chodów jak i dochodów.

Dzisiaj przed południem odbyło się 
pierwsze posiedzenie sejmowej kom i­
sji spraw zagranicznych. Po zagajeniu  
obrad przez p. .m arszałka Świtalskiego  
przewodniczącym kom isji wybrano  
pos. Radziwiłła (Be-Be), zastępcą pos. 
Hołówkę (Be-Be), sekretarzem pos. Je- 
szke (Be-Be).

Zkolei m inister Zaleski wygłosił 
expose. (Zajm iem y się niem osobna).

Dyskusję nad przem ówieniem m ini 
stra odłożono do czasu powrotu jeg> z 
Genewy.

Dzisiaj odbyło się również pierwsze 
posiedzenie kom isji adm inistracyjnej  
i sam orządowej senatu.

Przewodniczącym kom isji wybrano  
sen. W alerego Rom ana (Be-Be), sen. 
Dąm bski w im ieniu większości kom i­
sji zapytał, czy przedstawiciele opozy­
cji życzą sobie uczestniczyć w prezyd­
ium kom isji. Zarówno przedstawiciele 
prawicy, jak i lewicy oświadczyli, że 
nie reflektują na obsadę stanowisk  
w kom isji.

Zastępcą przewodniczącego wybra­
no sen. Karola Rollego (Be-Be), zaś se­
kretarzem sen. Dworakowskiego (Be- 
Be).

Przewodniczący zawiadom ił o wpły  
nięciu wniosku senatorów ukraińskich 
w sprawie pacyfikacji M ałopolski 
wschodniej. Referat o tym wniosku po- 
ruczono senatorowi Rollem u.

Ordery... ordery.
List zasłużonego kapłana z Pomorza.

Ks. prałat dr. Liss zam ieścił w .JPiel- 
grzym ie*- (z dnia 1. 1. br.) następujący 
list:

Było to dnia 26 lipca 1893, Jak w  Bo­
chum odprawialiśm y pogrzeb śp. ks. 
Józefa Koestersa „propsta“ i proboszcza  
przy kościele św. Piotra i Pawła. Apo­
stołów, m ówię „propsta“ , bo w diecezji 
padernborskiej jest to wyższa godność 
od proboszcza, bo „propst* nosi czarną 
jedwabną sutannę i krzyż na jedwab­
nym sznurku na piersiach. Ks. Koesters 
podzielił Bochum na 7 probostw, rozsze­
rzył szpital dla chorych i pobudował 
wielki sierociniec.

Przed pogrzebem zebrało się nas ok  
50 księży w zakrystji i ubraliśm y się w  
kom że, aby iść do kościoła i odm ówić  
(tam nie śpiewają) wigilje. — W tem  
zjawia się w zakrystji obcy ksiądz, m a­
jąc pełno orderów na piersiach, i przed-

stawia się jako „oberm arinepfarrer“ z 
Kilonji.

Jeden z m łodszych kapelanów (wika-
ry m a tam wyższy stopień) podaje rau  
kom żę, lecz m ój „oberm arinepfarrer“ 
grzecznie dziękuje i nie przyjm uje. Po  
zakrystji szedł szept: nie chce zakryć 
swoich orderów.

W ysuwa się przed niego proboszcz 
od Panny M arji, ks. Schaefer, z łaski 
Boskiej wielki figlarz i dowcipniś i 
chwyta za jeden order i pyta: „Co to  
kosztuje takie coś? (so ein Ding)? Ja 
bym sobie chciał też coś podobnego ku­
pić!1* Dusząc w sobie śm iech, ruszyliśm y  
do kościoła.

Po skończonem  . nabożeństwie wy­
szedł kondukt na cm entarz, a oberm a- 
rinepfarrer z orderam i kroczył jak czar­
ny kruk m iędzy białem i łabędziam i, a 
po skończonych m odlitwach zwiał z 
cm entarza i już go więcej nikt z księży  
nie widział.

Od roku 1920 trzy razy rapowiadano 
m i, że m am  dostać order polski, lecz za

Przegląd prasy.
Echa Brześcia.

Qrgan sanacyjnych fabrykantów  
łódzkich „Prawda** wyraża pogląd, że 
sprwa brzeska nie wywoła głębszego 
odczucia w m asach i dlatego nie będą 
m iały żadnego skutku zbiorowe prote­
sty różnych grup społeczeństw-a i usi­
łowania opozycji. „Prawda** pisze:

Uważam y poczynania te za bezna­
dziejne, a czcigodnych panów profeso­
rów krakowskiego uniwersytetu i ich  
kolegów z innych uczelń za podziwu 
godnych epigonów rom antycznego li­
beralizm u, ale za bardzo, bardzo sła­
bych znawców psychiki już nie tylko  
tłum u, ale współczesnego życia pub­
licznego wogóle.

M oże i wywołałyby te wszystkie wy  
stąpienia protestacyjne pewne poruszę  
nie, gdyby rząd zdradził jakieś zdener 
wowanie, jął się usprawiedliwiać, szu­
kać winnych, odżegnywać się od wszy­
stkiego i t. p. Ale tego nie będzie je­
żeli na to ktoś liczył, to się zawiedzie. 
Rząd pułk. Sławka będzie m ilczał, da­
jąc pierwszeństwo szczegółowego wyja 
wienia tajemnicy Brześcia poszkodo­
wanym ograniczy się tylko do ewen­
tualnych ^sprostowań, gdyby relacje 
okazały się nieścisłe.

„Prawda** sądzi, że w m asach obok  
prądu radykalnego kom unizm u istnie­
je prąd inny, równie radykalny, ale 
tęskniący do krzepkiej i surowej dy­
scypliny, do rygoru, do silnego i bez­
względnego despotyzm u faszystowskie­
go. Oczywiście, jest to flozofja tylko sa 
nacyjnego fabrykanta. Inaczej na te 
sprawy patrzy ińtelektualizm polski.

Nawet sanacyjny „Przełom ** jest 
zdania, że rząd powinien dążyć do wy­
jaśnienia sprawy Brześcia, chociażby  
w im ię tego, że m usi m yśleć o swojem  
jutrze.

W  warunkach współczesnej polskiej 
rzeczywistości, gdy rząd skupia w so­
bie niem al wszystkie m ożliwości, wszy 
stkie środki walki, od siły zbrojnej, aż 
do ostrza języka parlam entarnego, tak  
tyczny sojusz stronnictw opozycyjnych  
szuka przedewszystkiem punktów opar 
cja w psychice zbiorowej, w nastrojach  
m as. Obecny regim e nie m a wprawdzie 
potrzeby uzależniania swej faktycznej 
dyktatury od kaprysu m asy, nie m oże 
jednak lekceważyć odczucia zbiorowe­
go, m usi jednak m yśleć o jutrze.

Głębszą m yślą, bo o jutrze narodu, 
przepojone są uwagi prof. M arjana  
Zdziechowskiego, zamieszczone w sa­
nacyjnym konserwatywnym „Czasie*  
krakowskim . M ówiąc o wystąpieniu 
grona profesorów, prof. Zdziechowski 
pisze :

„Źa przykładem Krakowa poszli 
profesorowie innych wyższych uczelni. 
Nie wszyscy, enuncjacje zbiorowe m ia­
ły licznych i stanowczych przeciwni­
ków. Głównym ich argum entem był 
ten, że należy czekać na wyniki śledz­
twa. Niestety, m am y pod tym wzglę­
dem szereg sm utnych procedensów.

To też owe zbiorowe enuncjacje pro  
fesorów były odruchem sum ienia, wy­
wołanym troską o m oralny byt narodu  
— i odruch ten powinien być ujawnio ­
ny. Sądzę, że należało ze strony czynni 
ków, w ręk uktórych spoczywa wycho­
wanie m łodzeży, spróbować wywrzeć, 
choćby bez nadziei powodzenia, m oral 
ną presję na władze i na społeczeństwo  
(charakter śledztwa i ńa pośpiech).**

I oto dalsze refłeksje, które autoro­
wi nasuwa sprawa brzeska:

„M ówiono również, że enuncjacje w  
rodzaju krakowskiej są na rękę naszym  
wrogom . M yślę, że rzecz się m a od­
wrotnie.

Najboleśniejszem zaś zjawiskiem , 
będącem w związku ze sprawą brzeską 
jest zachwianie się poczucia prawa w

każdym razem zwiał psianoga w innę 
stronę. Ostatni raz fatygował się p. sta- KRONIKA.
rosta z Nowegom iasta 4 m ile od Rum ia-
na sam ochodem , abym tylko przyjął, 
boć „to przecież bracia nasi** co go dają, 
a order zawrócił do W arszawy, a jak  
dom yślam się dlatego, żem nie przyjął 
kandydatury na senatora z listy nr. 1.

Jakże przyjąć m iałem, gdy nie czuję 
w sobie żadnego powołania, abym m iai 
raze zasiadać z Żydam i, heretykam i i 
m asonam i. To niech sobie tam ks. 
Schulz, ks. Źongołłowicz, Janta-Połczyń- 
ski et tutti quanti zasiadają i wygania­
ją djabła przez Belzebuba z Polski.

A zresztą rozum iem , że pp. oficero­
wie i inni zdobią pierś orderam i, to ich  
w oczach świata podnosi, ale m nie się 
przypom ina zawsze owo „W as kostet so 
ein Ding?**

M ój niedoszły order należy się słu­
sznie p. staroście Bederskiem u, bo przy  
wyborach ostatnich napracował się co  
niem iara.

Ks. prał. dr. Liss, proboszcz.

jednych, wary- w prawość i niezależ­
ność sądów u drugich**.

Handel i przemysł są doszczętnie zruj­
nowane.

Pod takim tytułem pisze żydowski 
„Nasz Przegląd**.

Oparty na wpływach z podatków  
bezpośrednich, obciążających głównie  
kupiectwo i przemysł, budżet wym aga 
stałej czujności ze strony czynników  
m iarodajnych. Otóż ostatnio nadchodzą  
ogromnie zatrważające wiadom ości z 
całej prowincji w sprawie stanu w  
m eldunki od osób likwidujących swo­
je przedsiębiorstwa handlowe. Likwi­
dacje takie stanowią dziś już poważny  
odsetek i z dnia na dzień wykazują 
większy wzrost. Zam ykane są sklepy i 
sklepiki, likwidują się stragany i bud­
ki na rynkach i bazarach. Najgorzej się 
sprawa przedstawia na terenie tych  
m iasteczek, które zależne są od chłopa. 
W łościaństwo nie konsumuje nic pra­
wie i to kom pletne zrujnowało handel. 
W dodatku polityka fiskalna wpłynęła 
destrukcyjne na ogólny kryzys.

Nie ulega wątpliwości, że obydwa 
czynniki doprowadziły do tego, że licz­
ba płatników podatkowych w najbliż^  
szym roku podatkowym znacznie zm a­
leje. W  ten sposób liczyć się należy z 
zm niejszonym i wpływam i na poczet po  
datków, co też odbije się niewątpliwie 
na równowadze budżetu.

W sprawie podatków m ają się w  
dniach najbliższych odbyć narady Rzą­
du. M ają być om ówione sprawy któ­
rych wprowadzenie w życie nie cierpi 
zwłoki.

Brześć i władza prokuratorska,
Fala protestów przeciw m etodom , 

stosowanym wobec więźniów Brześcia, 
rośnie w Polsce z dnia na dzień. Co 
więcej, w protestach biorą już m asowo 
udział nawet ludzie, stojący blisko obo  
zu sanacyjnego. Podnosząc to, „Polska** 
zwraca uwagę na stronę prawną 
kwestji:

Próżno obrońcy Brześcia starają się 
zaciem nić sprawę, tw ierdząc, że w Brze 
ściu znaleźli się wrogowie Państwa 
Polskiego ,spiskowcy i zam achowcy, 
zwolennicy anarchji i t. p. Przedewszy- 
stkem trzebaby tw ierdzenie to udowod­
nić, co jest rzeczą niełatwą, skoro się 
zważy, że więźniom brzeskim  nie dorę­
czono jeszcze aktów oskarżenia i wła­
ściwie poza ogólnikowem i zarzutam i 
nic ścisłego nie wiadom o o ich zbrod­
niach. Po drugie, gdyby to nawet po­
nad wszelką wątplwość byli ciężcy prze 
stępcy, wrogowie narodu i ludzkości, 
m usieliby być ukarani według norm  
przewidzianych przez prawo w Rzeczy­
pospolitej obowiązujące i zgodne z po­
jęciami wym iaru sprawiedliwości w  
Europie, w wieku XX-tym . A jak było  
w Brześciu?

Dotychczas pom im o widocznego na­
stroju opinji polskiej sprawa brzeska 
ple posunęła się ani na krok naprzód. 
Nic nie słychać o wdrożeniu jakiegoś  
śledztwa. Przeciwnie, na łam ach prasy  
jedynkowej wypowiadane jest zdanie, 
iż śledztwo m ogłoby być zarządzone  
tylko wskutek skargi poszkodowanych  
którzy dotąd z taką skargą nie wy­
stąpili.

Otóż takie tw ierdzenie sprzeciwia 
się pojęciom o organizacji wym iaru  
sprawiedliwości w praworządnem pań­
stwie. Jeśli popełniona zostanie zbro­
dnia nie koniecznie urząd prokurator­
ski m a czekać na zażalenie poszkodo­
wanych, zwłszcz jeśli charakter prze­
stępstwa, godzi nie tylko w interesy  
jednostki, ale i w prawa i prestige pań­
stwa, a w dodatku rzecz cała m a szero ­
ki rozgłos. W sprwie brzeskiej wszy­
stko przem awia za wkroczeniem władz 
prokuratorskich i ogółowi trudno zro­
zum ieć zwlekanie i oczekiwanie skargi, 
która w końcu m usi być złożona.

0 Rejestracja samochodów. Tutejsze 
starostwo powiatowe zawiadam ia, że ko­
m isja dla rejestracji pojazdów m echanicz­
nych i przedłożenia dowodów rejestracyj­
nych będzie urzędowała w Brodnicy w da 

14. stycznia 1930 r. o godzinie 8-m ej rano. 
Ponadto też kom isja urzędować będzie w 

Toruniu w dniu 17. stycznia 1931 r. od go­
dziny 8-m ej rano. Na powyższe zwracam y 
uwagę właścicielom sam ochodów.

0 Walne zebranie Bractwa Strzelec­
kiego. W piątek, dnia 9. bm . odbyło się w  
Strzelnicy doroczne walne zebranie Brac­
twa Strzeleckiego. Porządek obrad walne­
go zebrania przewidywał wybory nowego  
zarządu Bractwa. Po zagajeniu i wygło­
szeniu sprawozdań z rocznej działalności 
przez ustępujących członków zarządu przy  
stąpiono do wyborów nowego zarządu. W  
wyniku ich wybrany został na rok 1931 do 
tychczasowy zarząd z prezesem p. Stanisła 
W em Chwfelkowskim na czele. W spra­
wach bieżących powzięto decyzję urządze­
nia w dniu 10 lutego br. balu królewskie- 

SO.

Ofiara dla najbiedniejssych miasta. 

Gm ina Łopatki złożyła dobrowolną ofiarę 
na rzecz najbiedniejszych m iasta W ąbrzeź 
na w wysokości zł. 10.— Ofiarodawcy  
składam serdeczne podziękowanie. Prosi­
m y o dalsze ofiary.

(— ) Schwarz, burm istrz.

Posiedzenie Rady Miejskiej. W so­
botę o godzinie 18-tej wieczorem odbyło się 
posiedzenie Rady M iejskiej. Otwarcia po­
siedzenia dokonał przewodniczący Rady 
M iejskiej p. Grajewski w obecności przed­
stawicieli M agistratu p. burm . Schwarza 
i p. Fr. Balcerskiego oraz 33 radnych. Pro­
tokół prowadził p. Ługiewicz. Na począt­
ku p. burm istrz Schwarz wprowadził w  
urząd nowego radnego m iejskiego p. Ste­
fana M arkowskiego, kupca, poczerń prze­
wodniczący p. Grajewski zarządził przer­
wę dla porozum ienia się w sprawie wybo­
ru nowego prezydjum Rady M iejskiej.

W przerwie przystąpiono odrazu do wy 
borów. Prezydjum stanęło na stanowisku, 
że zbędnym jest wybór osobnego m arszał­
ka dla przeprowadzenia głosowania ze 
względu na to, że nie jest to posiedzenie 
konstytucyjne nowoobranej Rady, wobec 
czego przewodniczący p. Grajewski zarzą­
dził tajne glosowanie kartkam i na prze­
wodniczącego Rady M iejskiej. W wyniku  
głosowania wybrany został 20 głosam i na 
23 przewodniczącym ponownie p. Grajew­
ski, który, przyjmując wybór, podziękował 
Radzie za zaufanie, jakiem go darzy. Zko­
lei przystąpiono do wyboru dalszych człon 
ków prezydjum również głosowaniem łaj­
nem kartkam i. Zastępcą przewodniczące­
go wybrano 21 glosam i p. A. Makowsk'ego 

przyczem 1 głos oddany został na p. M . Je 
zierskiego i jeden pusty.

Se kretarzem wybrano p. Ługiewicza 22 

glosami, a zastępcą sekretarza p. J. Nałę­

cza.
W ybory kom isyj m iejskich przeprowa­

dzono głosowaniem przez aklam ację. W y­
brani zostali do kom isji:

2. flnrnsowo • gospodarczej pp.: Gra­
jewski, Jezierski, Gander, Nałęcz, Kaczyń­
ski W alery.

3. podatkowej pp.: Zalewski, M akow ­
ski, Ledwochowski, M arkuszewaki, Cau- 
der;

4. wodociągów miejskich pp.: Nitka. 
Kołecki, W itkowski;

5. rzeźni miejskiej pp.: M arkowski, Ka­
czyński W al., Paszotta Zygm unt;

6. kanalizacji pp.: W iecki, Piotrowski, 
Steinert;

7. rewizyjnej Kasy Miejskiej pp.: Ługie­
wicz, M arkowski, Balicki, M akowski, Ka­
czyński;

8. gospodarki nad jeziorami pp.: M a­
kowski, Szym ański Fr., Kaczyński;

9. elektrowni m'ejskiej pp.: Grajewski, 
Szom ka, Balicki, Jezierski, M akowski, Ją- 
ranowski. Lontkowski;

9. sanitarnej pp.: Szóstakowski, Głowac­
ki, Kaczyński W al.

Dłuższa dyskusja wywiązała się nad  
sprawą wyboru kom isji opieki społecznej, 
którą poruszyli radni pp. W itkowski i Za­
lewski. W dyskusji, w której potrącono  
też o kwestję bezroboica, zabierali glos pp. 
Radzim iński. Capder, Ledwochowski, M a­
kowski i p. burm istrz Schwarz. Ostatecz­
nie przewodniczący p. Grajewski sprawy  
tej nie podda  je pod głosowanie, gdyż ni* 
znajduje się ona na porządku obrad i przy  
stępuje do następnego punktu porządku  
dziennego, do wolnych głosów.

Radny p. Piotrowski interpelował w  
sprawie wyniku starań delegacji, która by  
la wysłaną do Dyrekcji Kolei w Gdańsku, 
w sprawie oświetlenia elektrycznego na  
głównym dworcu. Odpowiednich wyjaś­
nień udzielili pp. M akowski i burm istrz 
Schwarz, że do dnia 15 stycznia m a przy­
być delegowany specjalnie do W ąbrzeźna 
dla załatwienia tej sprawy inżynier W a- 
siński z Dyrekcji Kolei Państw, w Gdań­
sku, o czem m a zostać złożone sprawozda­
nie przez p. burm istrza na przyszłem po  
siedzeniu Rady M iejskiej.
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W szy stk ich zad z iw i

RIN - TIN - TIN
w  sz lag ierze W MROKACH NOCY.

R adny p. W itk o w sk i p o ru szy ł jed n ą z  

b o lączek n aszeg o m iasta , a m ian o w ic ie  
sp raw ę b ezp ieczeń stw a i p o rząd k u p u b licz ­

n eg o , szczeg ó ln ie w n o cy . B ard zo często  
w w y p ad kach zak łó cen ia sp o k o ju i aw an ­

tu ro w an ia s ię p ijak ó w  w  n o cy je st n iew y ­
s ta rcza jący m  n ad zó r czy n n ik ó w p o licy j­

n y ch , a n o cn i s tró żo w ie n ie p o siad a ją d o ­
s ta teczn y ch san k cy j n a u sp o k o jen ie aw an ­

tu ru jący ch s ię . P an b u rm istrz w y jaśn ił, 
w  sp raw ie te j k o n fe ro w ał ju ż z p an em  

s taro stą , o raz z k o m en d an tem g łó w n y m  
P o l. P ań stw . Jag ry m - M aleszew sk im w  

czasie n ied aw n ej jeg o b y tn o śc i w  W ąb rzeź  
n ie i p ro sił o p o iw ęk szen ie n iew y sta rcza ją  

ce j n a n ad m iern ie ro z leg ły o b w ó d tu t. p o ­
s te ru n k u ilo śc i p o ste ru n k o w y ch , jed n ak że  

p . k o m en d an t g łó w n y p ro śb y te j u w zg lęd ­

n ić n ie m ó g ł, a p rzec iw n ie zap o w ied z ia ł, 
że ze w zg lęd u n a k o n ieczn o ść s to so w an ia  

jak n a jd a le j id ący ch o szczęd n o śc i w w y ­
d a tk ach p ań stw o w y ch p rzew id z ian ą je st 
d a lsza red u k c ja fu n k c jo n arju szó w P o lic ji 

Pńastw ow ej. W o b ec teg o p o zo sta je ty lk o  
o d c iążen ie p racy p o lic ji p rzez o g ran iczen ie  

zb y t ro z leg ły ch g ran ic o b w o d u p o ste ru n k u  
b o w  cb ecny ch w aru n k ach je st w p ro st n ie  

m o żliw ośc ią , ab y p o lic ja m o g ła p o d czas n o  
cy b y ć w szęd z ie o b ecn ą . P rzew o d n iczący  

p G ra jew sk i zap o w iad a , że sp raw ę tę p o ­
staw i n a p o rząd k u d z ien n y m n astęp n eg o  

p osiedzen ia , ab y R ad a M iesjk a m o g ła p o ­
w ziąć o d p o w ied n ią u ch w ałę i zw ró c ić s ię  

do w y ższy ch czy n n ik ó w .

P .Jez iersk i p rzed staw ił k a tastro fa ln e  

s ta itk i, w y n ik łe d la ro ln ic tw a , rzem io sła . 
W o iec tw a i sam o rząd ó w  n aszeg o m iasta i 
p o w ia tu n a sk u tek o b o w iązu jąceg o zak a-  

m  o d b y w an ia ta rg ó w  o raz zam k n ięc ia w y  

w o zu trzo d y z p o w ia tu z p o w o d u p an u ją ­
ce j p ry szczy cy . P an b u rm istrz S ch w arz  

u d z ie lił w y jaśn ien ia , że w te j sp raw ie in -  
te rw en jo w ał ju ż u p . s ta ro sty , ab y te w io ­

sk i, k tó re są o d zarazy w o ln e , zo sta ły z  
p o d zak azu w y łączo n e . P an s ta ro sta za ­

p o w ied z ia ł n a jed n em  z p o sied zeń S ejm i­
k u P o w ia to w eg o , że p o g w iazd ce sp raw a  
zo stan ie w  ty m  sen sie za łatw io n ą . T y m ­
czasem  je s t ju ż p o g w iazd ce , a sy tu ac ja  
s ię n ie p o lep szy ła , p rzeciw n ie , zm ien iła  

s ię n a g o rsze , g d y ż n a zeb ran iu lek arzy  
w etery n ary jn y ch P o m o rza , jak ie s ię w u b . 
ty eo d n iu o d b y ło w T o ru n iu , u stan o w io n y  

zo sta ł o so b n y k o m isarz d la w alk i z p ry ­
szczy cą i u sta lo n e zo sta ły o b o strzo n e , w y -  
g o ry sty czn e p rzep isy san ita rn e , a to p rze ­

c ież n ie w ró ży zm ian y n a lep sze .

R o zliczn e b iu rok ra ty czn e zarząd zen ia , z  

d nia n a d z ień o b o strzan e , n iew ie le p o rn o  

g ą . a zach o d z i n ieb ezp ieczeń stw o , że d o ­
p ro w ad zić m o g ą d o zu p e łn eg o zu b o żen ia i 
tak ju ż b ard zo p od up ad łeg o m aterja ln ie o - 

b y w ate ls tw a . W  sp raw ie te j w in n e za ­
b rać co n a jry ch le j g ło s za in te reso w an e sfe ­
ry g o sp o d arcze , a w ięc p rzed ew szy stk iem  

ro ln icy , k u p cy itd . i o d n ieść s ię d o w łaśc i­
w ych w ładz z p rzed staw ien iem is tn ie jące j 

k a tastro fa ln e j sy tu ac ji. P an rad n y Jez ie r­

sk i zgłosił n astęp n ie w n io sek n ag ły o w y ­
branie d e leg ac ji, k tó ra m a s ię u d ać d o p . 
s ta ro sty d la p rzed staw ien ia c iężk ieg o p o ło ­
żen ia sfe r g o sp o d arczy ch , sp o w o d o w an eg o  

p ryszczycą i zak azem  o d b y w an ia ta rg ó w  i 
w y w ozu trzo d y . R ad a n ag ło ść w n io sk u  

u ch w aliła i w y b ra ła d e leg ac ję d o p . s ta ro ­
sty, w sk ład k tó re j w ch o d zą p p . Jez ie rsk i.

Ja ran o w sk i, K aczy ń sk i W alery , M ak o w sk i, 

z p . b u rm istrzem  S ch w arzem n a cze le .
P o za ła tw ien iu ty ch sp raw p rzew o dn i­

czący p . G ra jew sk i zam k n ą ł p o sied zen ie  

R ad y M iejsk ie j —  o g o d zin ie 2 0 .1 5 .

0 Polow anie. W  u b ieg ły czw artek o d ­
b y ło s ię p o lo w an ie n a te ren ach m y śliw ­
sk ich  w  Z ask o czu p rzy u d z ia le 1 8 s trze l­
có w . P ad ło 9 5 za jęcy . G o d n o ść k ró la p o ­

lo w an ia zd o b y ł p . S tan is ław  C h w ia łk o w sk i 

z W ąb rzeźn a , u b iw szy 1 1 sza rak ó w .

0 W alne zebranie T ow arzystw a L udo*  

w ego. W  p rzy sz łą n ied zie lę , dnia 18 stycz*  
nia 1931 r. o d b ęd z ie s ię n a ty ch m iast p o  

nieszporach d o ro czn e w aln e zeb ran ie T o ­
w arzy stw a L u d o w eg o na salce parafjalnej. 
N a p o rząd k u d z ien n y m sp raw o zd an ie u -  
s tęp u jąceg o zarząd u za u b i?g ły ro k 1 9 3 0  

i w y b o ry n o w eg o zarząd u , 

d o n io sło ść p o rząd k u o b rad  
w szy stk ich cz ło n k ów T o w . 
w zięcia u d z ia łu w w aln em

0  W alne zebranie „Sokola" . W  u zu n e ł 
n ien iu n o ta tk i n asze j z so b o tn ieg o n u m eru  
o zeb ran iu T o w . G im n . „S o k ó ł" zam ieszcza ­
m y d z iś p o n iższy k o m u n ik a t Z arząd u ,.S o ­
k o ła", d o ty czący  p rzy sz łeg o w aln eg o zeb ra ­
n ia :

B aczność sokoli! D nia 25. stycznia b. r. 
o godz. 4-ej po południu odbędzie się w  
salce parafjalnej doroczne w alne zebranie  
„Sokoła" z n astęp u jący m p o rząd k iem  
o b rad :

Z ag a jen ie .
2 . S p raw d zen ie o b ecn y ch .
3 . P rzy jęc ie n o w y ch cz ło n k ów .
4 . O d czy tan ie p ro to k ó łu z o staru ieg o  

w aln eg o zeb ran ia .
5 . O d czy tan ie k o m u n ik a tó w  i ro zk azó ? .
6 . W y b ó r p rzew o d n iczącego w aln eg o ze ­

b ran ia .
7 . S p raw o zd an ie zar 'd u za ro k l;?3 0  

a) p rezesa , b l sek re ta rza , c l sk arb n ik a , d l 
n acze ln ik a , e) k ie ro w n ik a, f) g o sp o d arza , 
g ) k o m isji rew izy jn e j, h ) d y ry g en ta o rk ie ­
s try .

8 . U d zie len ie ab so lu ta rju m u stęp u jące ­
m u zarząd o w i.

9 . U stąp ien ie i w y b o ry n o w eg o zarząd u .
1 0 . U ch w alen ie b u d że tu n a ro k 1 9 3 1 .
1 1 . Z ad an ia i p ro jek ty T o w arzy stw a n a  

ro k 1 9 3 1 .
1 2 . W o ln e g ło sy .
1 3 . Z ak o ńczen ie .

U w aga. W aln e zeb ran ie ro zp o czn ie s ię  
punktualn ie o godz. 4. O ile o te j p o rze  
p rzep iso w a ilo ść cz ło n k ó w n ie b ęd z ie o - 
b ecn ą , o d b ęd z ie s ię pół godziny później 
drugie zebranie b ez w zg lęd u n a ilo ść ze ­
b ran y ch .

P o raz o sta tn i w zy w a s ię d o uregulow a ­
nia sk ładek najpóźniej do rozpoczęcia w al­
nego zebrania, g d y ż cz ło n k o w ie za leg a jący  
ze sk ład k am i, tracą p raw o g ło su i cz ło n  
k o s  tw a .

C zo łem !  Z arząd  „S o k o ła" .

0  K ino „Słońce" w y św ietla d z iś w p o ­
n ied z ia łek i ju tro w e w to rek sen sacy jn y  
film  p t. „N ajw ięk szy cy rk św ia ta" z V io lą  
D an ą i G eo rg em  O 'H ara w ro lach g łó w ­
n y ch . N astęp n y p ro g ram : „Jeg o p ie rw sza  
k o b ie ta" z M o n te B lu e o raz P atry R u th  
M ille r. W k ró tce s ław n y R in -T in -T in w  
„M ro k ach n o cy " .

Z e w zg lęd u n a  
zarząd w zy w a  

L u d o w eg o d o  

zeb ran iu .

1 .

B o h ate r „B ia ły ch C ien i“
M onte B lue w  d ram ac ie

Jego pierwsza kobieta.

Wiadomości z powiatu.
PŁ U Ż N IC A .

Przym usow a licytacja. W  u b ieg ły m  ty ­
g o d n iu m ie jsco w a firm a T alk o w sk i, h an ­
d e l i w y m ian a m ąk i, p rzesta ła is tn ieć , 
g d y ż w łaśc ic ie l p rzed sięb io rstw a p . T al 
k o w sk i m u sia ł je zw in ąć n a sk u tek w y ­
p rzed aży w d ro d ze licy tacji, p rzer ’-.w a-  
d zo n e j p rzez U rząd S k arb  iw y w  W ąb rzeź ­
n ie , ca łeg o u rząd zen ia . F irm a , zn a jd u jąc  
s ię w  n ad er c iężk iej sy tu ac ji, w y n ik łe j n a  
p o d -ożu n iezm iern ie tru d n y ch o b ecn ie s to ­
su n kó w  w  ro ln ic tw ie , za leg ała z o p ła tą p o ­
d a tk ó w , szczeg ó ln ie o b ro tow eg o . S u m a, u - 
zy sk an a n a licy tacji, aczk o lw iek w jp rze

KB

Ju ż d z iś w  p o n ied z ia łek , o g o d z . 8 3 0 i w e w to rek o g o d z . 8 * °  
F ascy n u jąca P rem jera S en sacy jn eg o A rcy film u

Hotel „Pod białym orłem'* 
właściciel Fr. Szymański.

d an o ca łe u rząd zen ie , n ie p o k ry ła jed n ak  
b y n a jm nie j p re ten sji U rzęd u S k arb ov  - 'g o .

W iE L D ZĄ D Z .

Polow anie. W  śro d ę , d n ia 7 . s ty czn ia u -  
rząd z iła p . F elsk a p o lo w an ie z n ag an k ą  
n a sw o im  te ren ie ło w ieck im . W  p o lo w an iu  
w zię ło u d z ia ł 2 1 s trze lcó w . P lo n em d n ia  
s ta ło s ię 7 8 za jęcy , co n a leży p o d k reślić z  
n ac isk iem , g d y ż o d p ięc iu la t tak d o b rego  
w y n ik u u n as n ie b y ło . K ró lem  p o lo w an ia  
zo stał p . in ży n ie r S zu lc z B y d g o szczy , k tó ­
ry u b ił n a jw yższą ilo ść (6 ) za jęcy , a d ru ­
g ie m ie jsce za ją ł p . D ąb ro w sk i z P łu żn .cy , 
u b iw szy 5 za jęcy .

Z G oiubia.
Jasełka. W  św ię te T rzech K ró li, d n ia 6  

s ty czn ia , u rząd z iła m ie jsco w a s ied m iok la  
so w a S zk o ła P o w szech n a o g o d z . 8 -e j w ie ­
czo rem  w  sa li D o m u M iejsk ieg o p rzed sta ­
w ien ie am ato rsk ie . W y staw io n o „Jasełk a"  
k s. J . A . Ł u k aszk iew icza w  3 o b razach , o -  
b raz I: W  o czek iw an iu P an a Jezu sa ; o b raz  
II: S k ład an ie d aró w  P an u Jezu so w i; o b raz  
III: H o łd trzech k ró li. N ajp ięk n ie jsze w ra  
żen ie w y w arł o raz n a jw ięce j s ię w szy stk im  
p o d o b a ł o b raz trzec i: h o ld trzech k ró li, 
p rzy sto so w an y n ad er p o m y sło w o d o n asze ; 
p ięk n e j n aro d ow ej trad y c ji i h is to rji. T rze j 
K ró lo w ie b o w iem , k tó rzy sk ład a li h o łd i 
d ary m aleń k iem u D ziecią tk u w ż łó b k u , u - 
ch arak te ry zo w an i b y li n a n aszy ch  p o lsk ich  
k ró ló w B o lesław a C h ro b reg o , Jan a K azi 
m ierzą i Jan a III. S o b iesk ieg o . P o m y sł 
to n ap raw d ę b ard zo  p ięk n y i zew szech m iar  
zasłu gu jący n a u zn an ie .

N iem ało p rzy czy n iły s ię d o w y w o łan ia  
d o d a tn ieg o w rażen ia n a w id zach , w p raw ­
d z ie n ie tak liczn y ch , jak s ię teg o s j> o - 
d z iew ać n a leża ło , b ard zo p iękn e s tro je n a ­
ro d o w e d z iec i szk o ln y ch , b io rący ch u d z iał  
w  p rzed staw ien iu , a p rzed ew szy stk iem  n a ­
d er efek to w n e św iatła ró żn o k o lo ro w e , 1 to  
rem i p rzy p o m o cy re flek to ró w o św ietla  '.o  
p o szczeg ó ln e scen y . C ało ść w y w arła b ar­
d zo m iłe w rażen ie  i św iadczy  d o b rze o p  ’a-  
cy tu te jszeg o n au czy c ie ls tw a , k tó rem u n a  
leży s ię u zn an ie za tru d y , p o n iesio n e o k o ­
ło u rząd zen ia p rzed staw ien ia , jak n iem n ie j 
i m ło d o c ian y m  w y k o n aw co m , za p e łn e za ­
p a łu b ard zo p iękn e o d tw o rzen ie ja se łek  
Ż ało w ać ty lk o n a leży , że o b y w ate ls tw o tu ­
te jsze n ie d o p isa ło i że u d z ia ł jeg o w  
p rzed staw ien iu b y ł tak n ie liczn y . O izek i 
w an o ze s tro n y m ieszk ań có w  G o iu b ia w ię ­
ce j p o p arc ia i zro zu m ien ia d la w y siłkó w  
n aszy ch d z iec i.

P o p rzed staw ien iu o d b y ła s ię w sa li 
D o m u  M ie jsk ieg o  zab aw a tan eczn a . W sp o m  
n ieć je szcze w y p ad a , że w  p rzed d z ień , tj. 
w ' p o n ied z ia łek , o d b y ła s ię o g o d z in ie 4 e j 
p o p o łu d n iu g en era ln a p ró b a ja se łek d la  
o g ó łu d z iec i szk o ln y ch .

W ieczorek gw iazdkow y. W śro d ę , d n ia  
7. b m . o d b y ł s ię n a o d n o w io n e j sa li h o te lu  
„C en tra ln eg o " w ieczo rek g w iazd k o w y T o ­
w arzy stw a P ań „Jed n o ść" , k tó reg o zasłu ­
żo n ą p rzew od n iczącą je s t p an i W acław :-. 
G o lu so w a. W ieczo rek u ro zm aic iły d c lJa -  
m acje , m o n o lo g i, zabaw y i w sp ó ln e g ry  
to w arzy sk ie o raz tań ce .

W ieczorek ro zp o czę to o d śp iew an iem  
k o len d „W śród n o cn e j c iszy " i „G d y s ię  
C h ry stu s ro d z i" , p o d czas k tó reg o w y stąp i­
ła p . R y g ie lsk a w  p o stac i an io ła -zw iasicn a  
„d o b re j n o w in y " o n aro d zen iu Z b aw ’c ie ia . 
p o czem p rzy stąp io n o d o łam an ia o p ła t­
k iem . Z k o le i m alu tk a có reczk a p p . R y g ie l­
sk ich w y g ło siła z w d zięk iem , cech u jącym  
d z iec i, p ięk n ą d ek lam ac ję , a p an i C elin a  
W iśn iew sk a arcy zab aw n y  m o n o lo g p t. „O d ­
w ażn a". P o k ró tk ie j p rzerw ie , w czasie  
k tó re j zab aw iano s ię to g rą to w arzy sk ą , 
to tań cam i, zasied li o b ecn i d o w sp ó ln e j 
k aw k i, p rzy czem  d w a m o n o lo g i, p e łn e h u ­
m o ru i b ez tro sk ie j w eso łośc i w y g ło siły p p . 
W ąsew iczo w a („T y lk o o n a") i G ó rska  
(„S tró żk a").

P o w sp óln e j k aw ie ro zp o czę ła s ię za ta -  
w a tan eczn a , k tó ra w m iły m  i w esjły m  
n astro ju p rzec iągn ę ła s ię d o p ó źn e j g .-  
d z in y .

ę  ł  O  ń  f  g N ajw iększy  C yrk Św iata  

fcsW  S & ftł w sp an ia ły , sen sacy jn y d ram at ero ty czn y z u ro czą u lu b ien icą p u -
w vim  & naw a C FriPC iF n-H A R A 4 R A T  PH 'FMb liczn o śc i Y IO L Ą  D A N A , G E O R G E O ’H A R A  i R A L P H 'E M  

JU C E  w  ro lach g łó w n y ch .

P o żar n a jw ięk szego h o te lu w  N ew -Y o rk u —  D zik ie zw ierzę ta —  
K ark o ło m n e ak ro b acje n a lin ie . —  O sza łam ia jące trick i. N ajsu b . g ra .

•asie.'*

Ogłaszajcie saą 

w Gazede 
Wąbrzeskiej 

n a jb ard z iej ro zp o w szech n io n e j 

w mieście i coticy.

M aszynę  
do pisania  

u ży w an ą lecz w d o b ry m  
s tan ie  k u p ię  zaraz . Z g łosze ­
n ia d o A d m in . „G aze ty  

W ąb rzesk ie j" .

W y d zie rżaw ię  

p o k ó j
s ta rsze j sam o tn e j p an i.
O ferty sk ład ać d o A d m in . 

„G aze ty W ąb rzesk ie j"

D ziew czyna  
p o rząd n a i u czciw a d o  
w szelk ich p rac d o m o w y ch  
m o że s ię zg ło sić o d zaraz  

w  A d m in is trac ji 
„G aze ty W ąb rzesk ie j"

Parcelacyjne

Pooieralcie Krajowy.

w y b o ro w e o sad y d o g o d ­

n ie sp rzed a ję . P aw elec,  

g en era ln y p len ip o ten t, 

G ru d z iąd z , G ro b lo w a 1 1 . 

(G r 1 0 3 2

B o h ater „B ia ły ch C ien i* *
M onte B lue w  d ram ac ie

Jego pierwsza kobietą.

D zw on śp iew ak.
Jed na z fran cu sk ich o d lew n i d zw o ­

n ó w  w y k o n a ła n a zam ó w ien ie zn an eg o  
m u zy k a , E . B o u tro u x , zap ro jek to w an y  
p rzez n ieg o d zw o n d z iw ne j k o n stru k ­

c ji.  '3
O d lew  k sz ta łtem  n ie ró żn i s ię zu p eł 

n ie o d zw y cza jn y ch , sp o rząd zo n y -jest 
jed n ak z 1 2 ró żn y ch s to p ó w , a ram y , 
w  k tó re je st w staw io n y , p o siad a ją k il­
k ase t m o siężn y ch p a łeczek , p o d o b n ie  
jak u fo rtep ian u , zak o ń czo n y ch k o r­
k iem , k tó re z ch w ilą ro zk o ły san ia s ię  
d zw o n u i u d erzen ia se rca , p o czy n a ją  
tań czy ć p o sp iżo w y m  k o lo sie , p rzery ­
w ając, g łu sząc lu b zw ięk sza jąc  to n  tak , 
że d zw o n zd a je s ię śp iew ać . -  ;

P o d o b n o ek sp ery m en t ten sp o tk a ł 
s ię z g o rącem u zn an iem d u ch o w ień ­
s tw a i p raw d o p o d o b n ie liczn e k o śc io ły  
o zd o b ią n iezad łu g o sw e w ieżyce śp ie - 
w ającem i d zw o n am i.

Studenc!—Polacy w Czechach

na łódź podw odną.

W  sek re ta riac ie W y d ziału  W y k o n aw cze ­
g o W o jew ó dzk ieg o K o m ite tu F lo ty N aro d o ­
w ej w  T o ru n iu z ło ży li n a łó d ź p o d w o d n a  
„O d p o w ied ź T rev iran u so w i" cz ło n k o w ie  
„A k ad em ick ieg o K o la P o lak ó w 4 ' w P rad ze  
C zesk ie j razem  3 5 5 k o ro n czesk ich t j. 9 3  
z l. 7 5 g r. K w o ta ta zo sta ła p rze lan ą d o  B an ­
k u Z w iązk u S p ó łek Z aro b k o w y ch , O d d jia ł 
w  T o ru n iu  n a k o n to  łó d ź p o d w o d na  „O d p o ­
w ied ź T rev iran u so w i" n a rach u n ek W o je ­
w ó d zk ieg o K o m itetu F lo ty N aro d o w ej w  
T o ru n iu . W y d zia ł W y k o n aw czy W o jew ó d z­
k ieg o  K o m itetu F lo ty N aro d o w ej sk ład a n ą  
te j d ro d ze o fia ro d aw co m  se rd eczne p o d z ię ­

k o w an ie .

Giełda zbożowa. . , ,i;U
Poznań, dnia 9. 1. 1931.

W arunki: H andel hartow ny, parytet Po­
znań, ładunki w agonow o, dostaw a H a- 

źąea, za 100 kg.:
Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 t  
h  ), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w h.), 
jęczm ienia 673 gr. 114,1 Ł w . h.), d) 

„C en y o rien tacy jn e 1 

parytet Poznań.

w

c)

17,75- 18.25
22  00  - 23,50
20,00- 21 50

Ż y to
P szen ica
Jęczm ień

U sp o sob ien ie sp o k o jn e .

Jęczm ień b ro w aro w y
U sp o so b ien ie sp o ko jn e .

O w ies ..............................................
U sp o so b ien ie s ta łe .

M ąk a ży tn ia w h w o rk ach w ed łu g
U rzęd o w o u sta lo n eg o ty p u (6 5 °/o ) , 3 0 .2 3

U spo so b ien ie sp o k o jn e .

M ąk a p rzen n a 6 5 o /o w l w o rk .
U sposobienie spokojne.

O tręb y ży tn ie ..................
O tręb y p szen n e  ...
O tręb y p rzen n e (g ru b e) . < 

R zep ak ............................. <
G ro ch V ic to rja  ....

O g ó ln e u sp o so b ien ie sp o k o jn e .

p rzem ia łó w  y n o w y

25,00-27.00

19,75-21.00

41,25—  44,25

12,00— 13,Q 0 
12,50-13,53  
14,50-15,50  
41.00-  43.00  
28,00-33,00

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
A n to n i C zerw iń sk i, W ąb rzeźn o , K o le jo w a  Z 

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .
D ru k : D ru k arn ia T o ru ńsk a S. A . - 

w T o ru n iu .

W szystk ich zad z iw i 

RM — TIN — TIN 
w  sz lag ie rze W MROKACH NOCY;

■maM

N astęp n y p ro g ram s

JE G O  PIE R W SZ A  K O B IE T A
w  ro li ty tu ł n iezap o m n ian y b o h a te r „B ia ły ch C ien i" M O N T E B L U E  

o raz P A T S Y  R U K H  M IL L E R . Jest to film , o k tó ry m  m ó w i św ia t  
ca ły , a k tó ry n iew ątp liw ie zach w y ci k ażd eg o ,

W k ró tce zad ziw i w szy stk ich  Rin-Tin-Tin w  w ie lk im  p rzeb o ju

„W  m rokach nocy**
Z ap o w iad am y :

„SKRZYDLATA FLOTA"

iWa sezon myśliwski i

w sze lk ieg o  k a lib ru  „Pocisk**, nLtixus“ 
i „Normal*1 o raz in n e fab ry k a ty d o b o ­

ro w e śrut, proch dymny i bezdymny 
przybitki

o raz w sze lk ie  p rzy b o ry  m y śliy .A ie p o leca  

Fr. Balcerski, Wąbrzeźno.

p ie rW Szo rzęd n e g a tu n k i W . 7 1 1

nabojów


